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W aszyngton, 7 10. (R) Departam ent stanu 
ogłosił następujący kom unikat:

Poseł Stanów Zjednoczonych w Szwajcarii 
zakom unikował departam entowi stanu  tekst 
rezolucji przyjętej przez kom itet doradcz> przy 
Lidze Narodów. W  rezolucji tej przedstawiono 
rezultaty prac wspomnianego kom itetu, k tó ­
rych celem było zbadanie faktów  i sy tuacji o- 
becnej w  Chinach oraz zobowiązań japońskich 
w ynikających z traktatów .

Poseł Stanów Zjednoczonych w Szwajcarii 
poimormoYs ał również aepa-t&ment stanu, iż 
Zgromadzenie Ligi Narodów aprobowało w 
środę 6 października tekst tej rezolucji.

Od początku konfliktu na Dalekim Wscho­
dzie rząd Stanów Zjednoczonych interw enio­
wał u rządu chińskiego i japońskiego, nalega­
jąc, by rządy te nie uciekały się do działań nie­
przyjacielskich. Stany Zjednoczone zapropo­
nowały prócz tego swe pośrednictwo i swe u- 
długi, by znaleźć rozwiązanie możliwe do przy­
jęcia dla obu stron i by załatwić w sposób po­
kojowy konflikt na Dalekim Wschodzie.

W  oświadczeniach swych z dnia 16 lipca i 23 
sierpnia sekretarz stanu  w departamencie sta­
nu  przedstawił wyraźnie stanowisko rządu Sta 
nów Zjednoczonych względem zagadnień mię­
dzynarodowych i światowych stosunków mię­
dzynarodowych, m ając na  względzie w szcze­
gólności działania nieprzyjacielskie chińsko • 
japońskie.

W śród zasad, które, v. edług opinii rządu 
Stanów Zjednoczonych, powinny kierow ać sto 
Bunkami międzynarodowymi, jeżeli pokoi ma 
być utrzym any, należy wymienić

nie stosowanie przez narody siły w 
e, lach politycznych i wstrzym anie się 
od ingerencji w sprawy wewnętrzne 
innych krajów . Załatwianie zagadnień 
powstających na tle stosunków mię­
dzynarodowych w drodze pokojowych 
rokowań i układów. Poszanowanie 
przez wszysktie narody praw  innych 
narodów i wykonywanie przez wszy­
stkich powziętych zobowiązań. W zmo­
cnienie zasady poszanowania trak ta ­

tów.
Prezydent Rooscrelt wskazał na  te zasady

llfZąda aresztu ochronnego
Paryż- 7. 10. (A) „Le Jo-urmal* donosi, że 

Ferrando, były kom endant łodzi podwodnej 
(>C 2 “ wysłał z Bi eslu list do sędziego śled­
czego, prosząc by go osadzono w więzieniu, 
ponieważ otrzym uje listy, grożące m u śm ier 
cią. F e rran d o  znajduje się obecnie .w śledzt­
wie pod  dozorem  polic ji

5 października w swym przem ówieniu w Chi­
cago, podkreślając ich znaczenie i wykazując, 
na podstawie analizy sytuacji światowej, iż nie 
może być mowy o trw ałości pokoju wewnętrz­
nego i zewnętrznego bez poszanowania praw  
i zasad moralnych, przyjętych pizez wszyst­
kich oraz, że

anarchia międzynarodowa niszczj 
wszelkie podstawy pokoju, 

zagrażając obecnie i w przyszłości bezpieczeń­
stw u narodów  zarówno wielkich, jak  i małych. 
Prezydent Roosevelt stw ierdził wreszcie, iż 
przywrócenie poszanowania trak ta tów  i mo­
ralności m iędzynarodowej leży w żywotnym 
interesie narodu amerykańskiego.

W obec rozw oju sytuacji na Dalekim W scho­
dzie, rząd Stanów Zjednoczonych m usiał 
przyjść do wniosku, że

akcja japońska w Chinach jest nie­
zgodna z zasadami, jakie powinny kie­
rować stosunkam i pomiędzy narodami 
oraz sprzeciwia się postanowieniom 

trak ta tu  9-ciu m ocarstw ,

o ile chodzi o zasady i politykę, jak ie  pow inny 
być stosowane w Chinach. Akcja ta  sprzeciwia 
się również paktow i Briand-Kedog. V, yni* a a 
tego, iż konkluzje, do jak ich  doszedł rząd Sta­
nów Zjednoczonych w spraw ie Chin, w  ogól* 
zgadzają się z uchwałam i Ligi Narodów.

Odwrót od neutralności
W aszyngton, 7. 10. (PO W kołach zbliżonych 

do Białego Domu wskazują, iż zam iar prezy­
denta Boosevelta zwołania w listopadzie spe­
cjalnej sesji ciał prawodawczych jest usprawie 
dliwiony nie tylko przez sprawy wewnętrzne, 
ale również i przez rozwój sytuacji międzyna­
rodowej.

Jak  zaznacza Havas, w Stanach Zjedn. zary­
sowuje się wyraźny prąd na rzecz rewizji usta­
wy o neutralności, k tó ra nie odpowiada nowej 
orientacji ujętej w mowie prezydenta w Chica­
go, wyraźnie zmierzającej w kierunku współ­
pracy międzynarodowej.

Udział USA. w konferencji 
9  m u c a r s  w

Londyn.. 7. 10. (R) Prasa  angielska przy­
pisuje największe znaczenie deklaracji am e­
rykańskiego departam entu stanu, w której 
urząd Cordel Bulla form alnie potępia Japo­
nię jako napastnika- Dzienniki uważają, że

deklaracja  ta  oficjalnie kontynuuje polity* 
kę zapowiedzianą przez prezydenta Roose- 
vel!a w mowie z 5 października. Udział Sta­
nów Zjednocz, w  ewentualnej konferein- 
cii sygnatariuszy trak tatu  waszyngtońskiego 
9-ciu m ocarstw  w sprawie Chin, uwrażany 
jest obecnie w Londynie za niewątpliwy i ' 
spodziewane jest, że na  konferencję te, któ 
ra ma się odbyć w Londynie w  Końcu paź­
dziernika, przybędzie N orm an Davis, jako 
delegat Ameryki.

0 bojkot Japonii
Londyn. 7. 10. (R) Były sekretarz stanu 

Stimson, ogłosił w „New York Times* list 
otwarty, w którym  wzywa rządy brytyjski i 
am erykański do pow strzym ania wysyiki 
wszelkich ładunków  i w ogóle żeglugi do ja  
ponii- List Stimsona potępia tendencje od-

i osobnicnia, k tóre dotąd panow ały w Ame­
ryce.

Toklo uważa deklaracją
am erykańską za „platoniczną"

Tokio, 7. 10. (R) W  kołach japońskich, we­
dług Havasa, kom unikat departam entu stanu, 
stw ierdzający, iż Japonia pogwałciła trak ta t 
9-ciu mocarstw, został nazwany „bombą**, któ­
rej nie oczekiwano. Oczywiście, jak  dodają, 
należało spodziewać się jakiegoś wystąpienia 
ze strony rządu Stanów Zjednoczonych po 
przemówieniu prezydenta Rooseyelia, ale

nie przypuszczano, iż nastąpi ono tak 
nagle.

Na ogół biorąc, w japońskich kołach politycz­
nych m ają nadzieję, iż nie nastąpi żadna akcja 
pozytywna po oświadczeniach Rooseyelta i de­
partam entu stanu, którym  przypisują gharak- 
*«r plaloniczny;.
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Uczucie ulgi wśt ód umiarkowanych Arabów, terroryzowanych 
przez komitet muittego

Ix)ndyn 7. 10. (C) „M anchester G uard ian” 
zamieszcza in teresu jące uwagi swego k o re s­
pondenta z Jerozolim y na tem a t bezpośred­
niej reakcji jaką wywołały w Palestynie os­
ta tn ie  zarządzenia adm in istracji b ry ty jsk iej. 
K orespondent podkreśla, że aczkolwiek tru d  
no przewidzieć, jak ie  będą dalsze wyniki, 

surow ej akcji władz, to  jednak  najbardziej 
u derzającą  bezpośrednią reak c ją  był

zupełny b rak  zew nętrznych odznak 
wszelkiego poruszepia w Jerozolimie.

W ubiegły p iątek , w dniu  kiedy dokonywano

aresztow ania przewódców arabskich , ruch 
uliczny w Jerozolim ie oraz rynek  i bazar w 
s ta re j dzielnicy m iasta  przedstaw iał norm a 1 
ny wygląd. Zarządzenia policyjne podjęte zo 
s ta ły  w tak i sposób, że nie były widoczne 
na zew nątrz i w szystkie sklepy były o tw ar­
te  co korespondent uw aża w k ra ju , w k tó ­
rym  zw ykle bardzo szybko dochodzi do de­

m o n strac ji ulicznych za  bardzo znam ien­
ny  objaw . Nie widać było również liczniej­
szych g rup  osób, rozpraw iających  na tem at 
sy tuacji, k tó re  zw ykle tw orzą się na ulicach 
w podobnych okolicznościach. N aw et w cza­

sie modłów w m eczetach nie doszło do żad­
nych incydentów . Ten zew nętrzny spokój i 
brak  pow ażniejszych rozruchów  zdaje się —  
według koresponden ta —  potw ierdzać po­

gląd, że

energiczna ak c ja  rządu  zdem askow ała 
b luff przewódców sk ra jn eg o  ruchu  

arabskiego.

A kcja rządu wywołała również uczucie ulgi 
w śród bardziej um iarkow anych A rabów , 

k tó rzy  będąc pod p re s ją  naczelnego kom ite­
tu  arabsk iego  zm uszeni byli do milczenia.

Jak syn ^ussoliniego „wyrwał się 
na iront hiszpański

Londyn, 7 10. (Z) Jak wiadomo z poprzed­
nich doniesień, wśród nowej transzy sam olo­
tów bojowych, wysianych z W łoch do Hiszpa­
nii, znajduje się samolot syna dyktatora, Bruno 
Mussoliniego. Jest on dowódcą jednej z trzech 
eskadr, złożonej z 12 samolotów bom bardują­
cych najszybszego typu „Savoia 79“,

Szefem całej 12-tki jest pułk. Biseo, kierow ­
nik ekipy włoskiej w niedawnym wyścigu 
Francja-D am aszek-Francja. Jest to bardzo am ­
bitny i znakom ity lotnik, nie m ający jednak 
dotąd w swej karierze laurów  wojennych. Ten 
brak pragnął on obecnie nadrobić, a obawiając 
się sprzeciwu Duce przeciw udziałowi jego sy­
na w wyprawie, zmobilizował swych lotników 
dopiero późno po południu dnia 25 września, 
wyznaczając start na następny ranek. Musso* 
lini bawił wówczas w Niemczech, zaś m atka 
Brunona, bawiąca w Roeca della Caminate, zo­
stała  telefonicznie zawiadom iona przez syna, że 
nazajutrz rano wyjeżdża z Rzymu. Nie mogła 
już temu przeciwdziałać, wobec nieobecności

Duce we W łoszech.
Samoloty w ystartow ały więc 26 września i 

po trzech godzinach lotu przybyły na M ajorkę 
na lotnisko w Palm ach. Wr dniach 1 i 3 bm. 
samoloty „Savoia“ dokonały nalotów na Bar­
celonę i Wralencję. Podobno przybycie tych 
samolotów na front hiszpański odznacza zapo­

wiedź wzmożenia interwencji włoskiej na rzecz 
gen. Franco.

Poza rodzicami oczekuje powrotu Brunona 
Mussoliniego 19-letnia ładna brunetka, Bina 
Ruberti, córka nadintendenta najwyższej izby 
sztuki we Włoszech. Po uzyskaniu zgoój ro ­
dziców lotnika m a nastąpić ślub młodych.

Co hądzie z  „brygadą międzynarodową*
Rzym, 7. JO. (R) Agencja Sleiani podkreśla, 

żc ostatnia nota francusko-brytjska, porusza­
jąca sprawę ochotników, walczących w Hisz­
panii, dotyczyła wyłącznie ochotników włos­
kich przy arm ii gen. Franco, a pom ijała m il­
czeniem istnienie brygad m iędzynarodowych 
walczących po stronie rządu w W alencji. Prze­
dstawiciel tego rządu oświadczył zaś na Zgro­
madzeniu Ligi Narodów, że brygady między­
narodowe, choć utworzone z cudzoziemców,

wchodzą w skład arm ii regularnej rządu hisz­
pańskiego, w konsekwencji przeto sprawa roz­
wiązania tych brygad nie może stać się przed­
miotem dyskusji w rokaw aniach m iędzyna­
rodowych. Na zasadzie powyższego — kończy 
Agencja Sleiani — należy stwierdzić, że za­

jęcie tak nieprzejednanego stanow iska odbiera 
jedną z głównych podstaw dyskusji nad cało­
kształtem  zagadnienia ochotników.

Na froncie „ław kow ym ”
W arszaw a 7. 10. (A) Dziś w Szkole Głów 

nej H andlow ej ukazało się rozporządzenie 
rek to ra  o oddzielnych m iejscach dla studen  
tów  Polaków i Żydów. Szkoła H andlow a je s t 
czw artą  uczelnią, k tó ra  w prow adziła podział 
m iejsc.

N a dzisiejsze w ykłady  we w szystkich  u- 
czelniach przybyła dość znaczna ilość s tu ­
dentów  Żydów, an i jeden z n ich  nie za ją ł 
jed n ak  w yznaczonych im  m iejsc. W iększość 
stoi, re sz ta  za jm uje  m iejsca  dla niestow a-

rzyszonych.

Rektor nie przyjął 
delegacji akademików  
żydowskich

W arszaw a 7. 10. (A) Jak  się dow iadujem y 
delegacja studen tów  żydow skich nie została  
w czoraj p rzy ję ta  przez rek to ra  U .J.P . Sek­
re ta r ia t  re k to ra  um otywował odmowę przy­
jęcia  delegacji rem ontem  lokalu rek to ra tu .

R o zp o c zą ł się sensacyjny proces
S i K h e n k a - S i i r t i e c k i e g o

W arszaw a 7. 10. ;(A)’ Dziś rozpoczął się w 
Sądzie Okręgow ym  sensacy jny  proces byłe 
go naczelnika urzędu śledczego w  W arsza­
w ie i  Stanisław ow ie, a  ostan io  rad cy  p raw ­
nego synodu praw osław nego w Polsce W a­
cław a Suchenka - Sucheckiego. Dochodze­
n ie przeciw  Suchenkow i rozpoczęło się jesz 
cze w lipcu 1936, kiedy referendarz  M inis­
te rs tw a  Spraw  W ew nętrznych pan  Śobiesz- 
m afigki płożył w biurze personalnym  zam el­

dowanie, że rad ca  praw ny synodu Suchenek 
chciał go przekupić, przysław szy m u czek na

Statek -  widmo
(Specjalna służba in form uc. „Now. D ziennika,r)  

Tallin 6. 10. (R) Tajem niczy s ta te k  „ J a ­
zon” k tó ry  niedaw no zn iknął z p o rtu  gdyń­
skiego, przed p aru  dniam i przebyw ał w p o r­
cie libawskim , a w niedzielę ubiegłą s tan ą ł 
na redzie w Paldisci. S ta tek  ten , pod f lag ą  
grecką, nosi obecnie nazwę „B ena” i je s t 
przem alow any n a  czarno. K ap itan  oświadczył 
że s ta tek  zna jdu je się w  drodze do Chin, nie 
chciał jednak  dać bliższych w yjaśnień.

zł 200 z podpisem  m etropo lity  Dionizego. W, 
zw iązku z tym  rozpoczęto śledztwo, k tó re  
w ykazało, że Suchenek rozpoczął sw oją k a ­
rierę  policyjną jak o  przodownik i następn ie  
w ciągu 5 la t  s ta ł się naczelnikiem  przędli 
śledczego w W arszaw ie potem  w S tan isła­
wowie i przez wiele la t  popełniał a fe ry  przez 

w ypisyw anie fa łszyw ych  kw itów , a sy g n a t 
i czeków.. Spraw a Suchenka budzi wielkie 
zainteresow anie.

Eksplozja w japoAshim arsenale
Tokio. 7. 10. (R) W  składach m ateriałów  

w yb u ch ow ych , należących do Pow der Indu 
strial Company w Tokio, nastąpił wybuch,

I dzisiaj rano o godz- o-tej. Cześć zakładów zó 
stała zniszczona przez ogień. W y p ad k u  i  iy  
dżmi nie było.
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Ku-Klux-Klan przeciw Roosweltowi
Tajemnica sędziego Blacha — Wścibska dziennikarka — Czy Blach 
był w Ku-Klux-Kianie? — Koalicja wrogów Roosevelta — Najwyższy 

Trybunał zadowolony — Ku-Klux-Kian mści się na wrogach
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika" j  WASZYNGTON, koniec w rześnia

S tany  Zjednoczone i  ich  p rezy d en t m a ją  ne w sto sunku  do p ro jek tów  p rezyden ta, i a]e daw no już  w ystąp ił z te j  o rganizacji i
. 11 . i • . .   ; . l-t  — • i , » m . ___ I . •   _ MimnBwoje wielkie zadania i  sw oje w ielkie kłopo­

ty . W m iarę ja k  ho ry zo n t zaciąga się chm u 
ram i n ad  E u ro p ą  i n a d  A zją, ro la  Stanów  
Zjednoczonych s ta je  się coraz w ażniejsza, a  
głos ich  głównego przedstaw iciela słuchany 
je s t  z coraz w iększą uw agą. R oosevelt z d a ­
je  sobie z tego  spraw ę i  w zgodzie z t ra d y ­
c ją  stronn ic tw a dem okratycznego, reprezen 
to w an ą  w czasie w ojny św iatow ej przez W il­
sona, raz po raz  w ygłasza wielkie przem ó­
wienia,

k tó ry ch  audy to rium  stanow i cały św ia t
a  k tó ry ch  tem atem  są  najw ażniejsze proble­
m y  w chwili obecnej, zagadnienia dem okra­
c ji i  d y k ta tu ry , postępu  i zasto ju , pokoju  i 
w ojny.

A le obok wielkiego to ru  politycznego wi­
ją  się drobne dróżki politycznych ryw aliza­
cji, in try g  i s ta rć , życie  codzienne m a  sw oje 
praw a. A le g dy  się p rzypatrzym y bliżej ty m  
m niejszym  fron tom  walki, to  przekonam y 
się, że i  one pozosta ją  w dosyć ścisłym  zwią 
zku z zasadniczym i zagadnieniam i wielkiej 
polityki.

N a fro n t ak tualności i n a  ty tu łow e s tro ­
n y  dzienników w ypłynęła o sta tn io

sprawa sędziego Najwyższego Trybu­
nału Stanów Zjednoczonych, Blacka.

Ja k  wiadomo, R oosevelt, p rag n ąc  zwalczyć 
przeszkody n a tu ry  form alno  - praw nej, s ta  
w iane przez N ajw yższy  T rybun? ł jego  refor- 
m atorskim  planom , postanow ił zm ienić sk ład  
tego  w ysokiego urzędu, rozszerzyć ilość jego 
członkow z 10-ciu do 15-tu i ustanow ić g ra -

Jednym  z nom inatów  n a  opróżnione | obecnie nie m a z n ią  m e wspólnego. Mnno 
m iejsca w N ajw yższym  T rybunale był sędzia , to  opinia uznała, że sędzia B lack znalazł się 
Blacke, k tó reg o  nom inację przeforsow ał p re  w bardzo dwuznacznej sy tuacji, k tó ra  jego 
zyden t m im o najrozm aitszych  oporów, wi k a  
żu jących  rów nież n a  to, że now y sędzia nie

pro tek torow i nie może być przyjem na.
Dzięki tem u przypadkow i, niezawinionem u 

przez R oosevelta, wzmocniło się stanow isko 
N ajw yższego T rybunału  i  przeprow adzenie 
reorgan izacji te j in s ty tu c ji uległo zwłoce.

O kazało się bowiem, że szybkie decyzje 
i nom inacje m ogą czasem  doprowadzić do 
zgoła niepożądanych wyników. W zw iązku z

je s t  osobistością dostatecznie znaną an i w y 
bitną. R oosevelt m a  silną wolę i postaw ił n a  
swoim  i  spraw a chwilowo p rzes ta ia  in te reso ­
wać opinię.

Aż nagle w ybuchła z nieoczekiw aną gw ał­
tow nością. Sędzia B lack baw ił Właśnie w P a  
ryżu z rodziną i zw iedzał sobie spokojnie w y 1 tym  p rezyden t w o sta tn ich  swoich enuncja- 
staw ę i inne a tra k c je  cudownego m iasta . Aż j c jach  kw estię N ajw yższego T rybunału  pomi 
tu  n a raz  pewna wścibska dziennikarka w pa-1 ja  milczeniem, co tłum aczą sobie, że godzi
dla na trop niesłychanej sensacji. O to w ys­
tąp iła  z twiedzeniem , że B lack, p ro tegow any 
dem okratycznego p rezyden ta, by ł ni m niej 
n i więcej ja k  

jednym z najw ybitn ie jszych  członkow 
Ku - Klux - Klanu, 

organizacji nacjonalistycznej, posługującej' 
się środkam i gw ałtow nym i i  nie co fające j 
się przed  te rro rem  w  stosunku  do przeciw­
ników  politycznych, zw łaszcza zaś odm ien­
nych  kolorem  skóry  i pochodzenia.

Sędzia B lack s ta ł się nagle w sposób b a r ­
dzo d la  niego n iim iły  ośrodkiem  zam tereso  
w ania. A le m ilczał i n ie daw ał w yjaśnień mi 
mo że ze w szystk ich  sfro n  dopom inano się 
o nie. R oosevelt, ponoszący poniekąd odpo­
wiedzialność za  osobę i przeszłość swego no 
m inata, oświadczył, że w yrazi sw oją opinie 
dopiero po powrocie B lacka do S tanów  i  po 
w yjaśnieniu spraw y.

B lack m usiał p rzerw ać sw oją podróż w y­
poczynkow ą, w rócić i w  końcu zdecydowałnice wieku, gdyż ta k  się złożyło, że w łaśnie _ . . . .  -

n a js ta rs i sędziowie zajm ow ali siłą  rzeczy s ta  I s i§ w yjaśn ić spraw ę. P rzy zn ał się, że ongi 
nowlsko najbardzie j konserw atyw ne i  opo r-l rzeczywiście należał do Ku-KIux-Klanu,

się n a  zwłokę w  te j spraw ie.
Ludzie, in teresu jący  się kulisam i ak tu a l­

n ych  w ydarzeń, zad a ją  sobie obecnie p y ta ­
nie, k to  to  ta k  dokładnie poinform ow ał p ra ­
sę o przeszłości politycznej sędziego Blacka?, 
Spraw a w yjaśn iła  się bardzo szybko. O to 
sam  Ku-Klux-Klan pośrednio dostarczył m a­
teria łów

kom prom itu jących  sw ojego byłegc 
członka,

k tó ry  d la  k arie ry  opuścił organizację i w sku 
tek  tego  uw ażany je s t  przez n ią  za  odstęp- 
cę, na  k tó rym  należy się mśoić. A  równocześ 
n ie Ku-K lux-Klan nii naw idzi p rezyden ta  i 
zw alcza jego  politykę i  d latego  z  p rzy jem ­
nością k arząc  „zd ra jcę” rów nocześnie p ra ­
gnął u trudn ić  pozycję prezydenta, a  w  każ­
dym  razie w yrządzić m u dotkliw ą przykrość, 
W  ten  sposób Ru-K lux-K lan, k tó ry  ostatn im i 
czasy przycichł, w ysunął się znów  n a  L o n t 
ak tualnych  sensacy j i jednym  strza łem  t r a ­
fił dwie zw ierzyny: jed n ą  bardzo  ciężąc, drij 
g ą  n a to m ias t siln iejszą lżej.

K. &

Telegram od Hubermanna
Rany jego, odniesione w halastroiie samolotowej, 
są całkiem lekkie

W iedeń. 7. 10- W e śro d ę  w  godzinach wie 
czo m y ch  nadeszła  do W ied n ia  depesza Hu- 
b erm an  na, k tó rą  słynny  sk rzy p ek  w ysłał o- 
sobiście ze szp ita la  do  jednego  ze swych 
p rzy jac ió ł w iedeńskich. W  telegram ie .ty m  
danooi artysta , że jego ra n y  odn iesione w  
k a tastro fie  sam olo tu  ho lendersk . „Speoht", 
są n a  szczęście całk iem  lekkie. A rtysta  doda 
je  jednocześn ie. że ty lk o  cudem  un iknął

śm ierci, n ie  in io rm u je  jed n ak  jak iego  rodzą 
ju o b rażen ia  odniósł w w yniku katastrofy- 

W  dalszym  ciągu H u b erm an n  donosi, że 
w edług wszelkiego p raw dopodob ieństw a po 
w róci w  połow ie paźd ziern ik a  do W iednia. 
Z depeszy tej w ynikałoby, że zrezygnow ał 
on z to u rn ee  po  P alestyn ie, zam ierzonego 
w  drugiej po łow ie październ ika .

Wierność cesarzowi Niemiec
— bezprzedmiotowa

Gostyń. 7. 10. Z arządzeniem  w ładz udmimi 
stracy jnych  rozw iązane zostało  n iem ieckie 
stow arzyszenie ,A llgem einer Schutzverein  zu 
Koschmin* ‘w Koźm inie, poniew aż is tn ien ie  
jego sta ło  się bezprzedm iotow e- S ta tu t stowra  
rzyiszenia tego m ów i, że ce lem  jego  je s t w ier

ność d la cesarza Niem iec, k ró la  P ru s  i ojczy 
zny n iem ieckiej. D alej stw ierdzono, że człon 
kow je stow arzyszenia n ie  p łacili sk ładek, a 
zarząd  był n iekom pletny . M ajątek  stow arzy ­
szenia p rzek azan o  m iejscow em u B ractw u  
K m kow cm u.

Bankier łódzki
uciekł z  milionem złotych!

W arszaw a 7. 10. (A ) Związek R ew izyj­
ny  w y d a ł dzś do Łodzi rew identa, k tó ry  
przeprow adzi rew izję k siąg  w Spółdzielczym 
Banku M endelsohna. S tan isław  M endelsohn

właściciel B anku  Spółdzielczego w Łodzi 
znikł k ilka dn i tem u, zab ierając ze sobą wszy j 
s tk ie  oszczędności i  rezerw y banku y? sum ie I 
około zL 1.000 000.

W sprawie kar za szałasy 
na nalkonacn

id eiejonem ad naszego korespondenta}

W arszaw a 7. 10. (Aj Gm ina żydow ska w 
Częstochowie zgłosiła się do Związku Rabi 
nów w W arszawie z p rośbą o podjęcie in te r­
wencji u władz w spraw ie grzyw ien, nałozo 
n ych  n a  kilkudziesięciu Żydów częstochow ­
skich  za  ustaw ianie szałasów  n a  balkonach. 
51 żydów  częstochow skich u k aran o  po zł. 
50 podczas g dy  w W arszawie i w szeregu 
innych m ias t staw ian ie  szałasów  n a  balko­
nach było dozwolone,

Zagadkowa kradzież 
z ambulansu pocztowego

W ilno. 7. 10- P olic ja pow iadom iona 20 
la o zagadkow ej k radzeży  z am bulansu  poi : 
towego pociągu pasażerskiego zdążającego z 
W iln a  do Łunińca. P o  przybyciu  pociągu do 
Ł un ińca stw ierdzono, że z am b u lan su  znikły 
dw ie paczk i zaw ierające 13800 zł n ad an e  
p rzez  u rzędy  pocztow e w  W iln ie  d la  Ł un iń- 
ca. N a raz ie  n ie  zostało  jeszcze stw ierdzone, 

dzie d okonano  kradzieży . W  w yn ik u  dneho  
,zenia za trzym ano  w  Ł un ińcu  dw óch p raco  

w ników  am bulansu- P o n ad to  w  ciągu nocy 
ubiegłej p o lic ja  d o k o n ała  w  W iln ie  szeregu 
rew izji, p rzy  cz jm  jed n ą  osobę zatrzym ano. 

 < > -----

Dr. Drobner zaniemógł
Przebywający w areszcie radny dr Bolesław 

Drobner zaniemógł ostatnio. Rodzina wniosła 
o dopuszczenie lekarza prywatnego.
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Posklamiacz słoni pakuje ■walizy.
SZTUKA NA WESOŁO 

Pewien dramaturg którego sztuki odznaczają się 
zazwyczaj przewlekłą akcją, zjawia się pewnego 
razu w dyrekcji teatru. We drzwiach spotyka sek 
retarza.

— Drogi przyjacielu — pyta go pisarz nonsza­
lancko — czy dyrektor przeczytał już moją sztukę, 
— Tak — odpowiada sekretarz oschle — właśnie 
lpi nad niąl

«
Pewien autor komedyj teatralnych miał awycza; 

oa pióbach pochlebiać artystom, wjjcbwal jąc ich 
grę. Pewnego razu mówi:

— Podziwiam pana. jak za pierwszym raaeir, zu 
pełnie bez przygotowania, potrafi pan tak świetnie 
zagrać tę rolę!

— Och, to nie sztuka — odpowiada na to anieuier 
plirwiony komik — większość scen grałem już prze 
cięż w innych sztukach!

SZKOT
Pewien Szkot przez cztery godziny spacerował 

ze swoją znajomą w parku, ażeby nie być zmusao. 
aym zaprosić jej do lokalu. W końcu, kiedy dziew 
czyna omal nie mdlała z wyczerpania, musiał za­
fundować jej kanapkę. Kosztowało to szylinga.

Dziew czyna ledwie w rJciła do domu kiedy przy 
pomniała sobie przykre popołudnie i ogarnęła ją 
złość na swego adoratora. Wzięła taksówkę i poje 
chała do niego. Gestem pełnym pogardy rzuciła mu 
pod nogi szylinga.

— Mój Boże! — zawołał na to Szkot, chowając 
monetę do kieszeni — przecie miała pani czas do 
jutra'

MŁODY GENIUSZ
— Wiem, że Adaś to arcymądre dziecko ale dla 

;zego pani nazywa go Kolumbem?
— Bo om pierwszy w naszym aparacie zfeipał A- 

merykę.

STROICIEL FORTEPIANÓW 
Do Herty przychodzi stroiciel fortepianów'.
— Ależ ja pana wcale nie zamawiałam — stwier 

dza Herta.
— Tak jest, proszę pani, ale pani sasiedzi.

DOBRE CtlĘCI 
Z motorem było coś nie w porządku, meruwea 

musiał wysiąść i zbadać przyczynę. Wkrótce defekt 
wykrył, poszedł więc do najbliżej położonego dom 
ku aby zapytać czy mają przypadkiem trochę oli­
wy.

Starsza kobieta, która mu otworzyła drzwi, oś­
wiadczyła, że niestety nie ma.

— Może być jakikolwiek tłuszcz, tłumaczy kiero­
wca — nawet olej rycynowy.

— Niestety nie mam — odpowiada na to uprzej­
ma gospodyni — ale zamiast tego mogę panu dać 
sól morszyńską, mam ją nawet w domu!

SKUTEK
— Jakże oi idzie z twoimi nowymi ulami?
— Doskonale! Miodu wprawdzie jeszcze nie ze­

brałem, ale za to pszczoły już dwa razy pokłuły 
moją teściowe!

BOHATER
— Mężczyzna, który mnie poślubi, będzie musiał 

być bohaterem!
— Ależ, panno Hertho! Niechże pani nie przed- 

ftawia się za gorszą, niż pani jest...

H I S Z P A N I A  B A W I  S IE
I P ŁA W I W E  KRWI

Myli się ten, kto sądzi, że w nowej stolicy Hisz­
panii rządowej panuje nastrój smutny i beznadziej 
ny i że obawa przed atakami lotników i armatami 
„białych" okrętów wojennych, oslrzeliwujących 
prawie codziennie Walencję, zabiła wszelką radość 
życia.

Nawet okropności wojny domowej nie zdo. 
łęły osłabić w narodzie hiszpańskim tak 
bardzo zakorzenionego pędu do zabawy, 

zamiłowania do muzyki i tańca. 
Przeciwnie, obecnie chęć użycia jest daleko silniej­
sza, każdy się cieszy z tego, co mu daje di. eń prze 
żyty; nikt bowiem nie wie, czy dożyje jutra. Nie 
można się przeto dziwić, że wszystkie lokale roz­
rywkowe są do ostatniego miejsca zapełnione, tym 
bardziej, że obecnie przebywa w Walencji dużo ta­
kich osób, które po raz pierwszy poznają wielkie 
miasto i jego rozrywki.

Tak jak dawniej, „Yarietć" odgrywa i dzisiaj w  
życiu rozrywkowym stolicy największą rolę, z tą 
tylko różnicą, że

obecnie teatrzyki te są prowadzone we. 
dług zasad an. < ho - syndykalistycznych. 

Dlatego też widownia przedstawia dzisiaj zupełnie 
inny obraz, przypominający nam żywo sceny z ja­
kiejś sztuki rewolucyjnej. Dawne wysokie płace 
czołowych artystów zostały skasowane, wszystkie 
siły artystyczne otrzymują taką samą zesadniczą, 
zagwarantowaną płacę, wynoszącą 7.50 pesetów 
dziennie (nie całe 2 zł!!). Całkowity dochód z 
przedstawienia bywa potem rozdzielany według 
ustanowionego przez związek klucza, jednakowoż 
nawet najwyższa płaca tzw. frywolnej tancerki 
(które są najlepiej płatne) nie może przekraczać 
30 pesetów dziennie.

Chociaż Walencja posiada więcej niż 10 „Varie- 
te" dających po 3 przedstawienia dziennie trzeba 
zawczasu kupować bilety, ponieważ

teatrzyki te są stale przepełnione.
Nie należy bowiem zapuninać, że Walencja — on. 
gi małe miasteczko prowincjonalne — ilczy obec­
nie przeszło milion mieszkańców, których więk­
szość przj była z zapadłych kątów kraju, z odle­
głych osad górskich lub osamotnionych strażnic 
w górach Sierra, służących owczarkom ze miesz. 
kania. Ludzie ci przed tym nigdy w życiu me wi­
dzieli przedstawienia i w żadnym teatrzyku nie 
byli. Rzecz jasna, że tego rodzaju widzowie nie za- 
dawalniają się „jednym" przedstawieniem: niektó­
rzy z nich są tak przejęci, że, rie wychodząc z te­

atru, pozostają na wszystkich trzech przedstawię, 
niach: jeden bilet wejścia ważny jest na wszyst­
kie 3 przedstawienia, a przyjemność trwa 9 go­
dzin! Na szczęście dawne przepisy policyjne, ogra 
niczające liczbę widzów w teatrach, dzisiaj nie są 
pi zestrzegane, w przeciwnym razie bow em tłok 
byłby daleko większy przy zdobywaniu biletów.

Obecnie znajduje się na widowni prawie dwa 
razy więcej widzów niż dawniej. Jeśli wszystkie 
miejsca siedzące są zajęte, ludzie siadają wprost 
na schodach, wiodących do lóż, nff rampie sceny, 
gdzie siedzą skuleni obok siebie, aby nie zasłaniać 
widoku innym, iub też siadają na poręczach krze­
seł ostatniego rzędu.

Bilety są nienumerowane i mają tylko dwie 
ceny: po 1.50 i 2.50 pesetów. Mimo różnicy cen, 
każdy siada tam, gdzie mn się podoba? Któż jed, 

I nak odw'aży się usunąć z miejsca po 2.50 pesetów. 
silnego, rosłego mężczyznę, k.óry tam usiadł, ma­
jąc co prawda tylko bilet za 1.50 pes.,

ale prócz biletn karabin i torbę z patrona­
mi, lub olbrzymi rewolwer. Lufy karabi­
nów, bagnety a gdzieniegdzie hełmy eta. 

lowe błyszczą w świetle reflektorów.
Paru „milicianos" (milicjantów), trzymających 
broń na kolanach, siedzi na poręczy loży, ze zwi­
sającymi nogami w białych butach nad głowami 
siedzących pod nimi widzów! Płeć piękna jest dość 
silnie reprezentowana.

Przedstawienie zaczyna się: program obejmuje 
15 numerów, z których 10 wykonują swawolne tan 
cerki, a jeden, jak w  programie specjalnie pod­
kreślono, tancerka „super frivola“ (szczególnie fry- 
wolna!). Jedna tancerka występuje po drugiej; 
kastaniety ponrzękują do taktu.

Program kończy gra na gitarze i  pieśni ludowe. 
Pięknie brzmią tony gitary, towarzyszące pieśni 
ludowej aragońskiej. Zupełna cisza zalega widów, 
nię. „La Jota" jest hymnem pochwalnym tryskają­
cego radością życia, opiewa urodzajność Aragonii, 
piękność Walencji i smutek Murcii Inna pieśń, an­
daluzyjska, wielbi lazurowe niebo Andaluzji, pięk­
ne noce letnie, tego kraju i gorącą krew jego mie. 
szkańców. Miłość i śmierć, oto myśli przewodnie 
tej pieśni.

Widownia zmieniła wygląd... oczy widzów bły­
szczą innym światłem. Upojenie zwycięstwa re­
wolucyjnego przeszło... zapomniano o nagości tan­
cerek, pozostała jedynie tęsknota za krajem rodzin, 
nym, którego piękność opiewała gitara.

MichaeI Erdoedy

Z D R A D A
O godzinie dziewiątej wieczorem kil ty zajechała 

taksówką przed Orpheum. Weszła nie głównym 
wejściem, lecz drzwiami, przeznaczonymi dla arty 
stów. W korytarzu zwróciła się do portiera:

_ Pan będzie łaskaw poprosić pannę Tessę Szabo 
Wręczyła mu swą wizytówkę. Portier oddalił 

się, Kitty czekała. Wkrótce ukazała się młoda zgra 
bna artystka, odziana w tiulową suknię. Przywitała 
się serdecznie ze swą dawną przyjaciółką szkolną, 
która jednak od razu przystąpiła do sedna sprawy:

— Moja droga, mam do ciebie wielką prośbę...
— Jeżeli to tylko będzie możliwe...
— Sądzę, że to nie będzie dla ciebie trudne... Po­

wiem ci od razu o co chodzi. Kitly urwała na chwd 
lę i przyjrzała się pięknej twarzyczce artystki. Po 
chwili ciągnęła dalej:

— Proszę aię, uwiedź mego męża...
Tessa spojrzała na nią zdumionm wzrokiem,

Kitly ścisnęła jej rękę.
— Proszę cię, zrób mi tę drobną przysługę... So­

wicie za to cię wynagrodzę. Tessa roześmiała się 
szczerze.

  Też masz pomysły I
Kitity zbladła, Zrozumiała, że jeśli przyjaciółka 

nie spełni jej prośby, to ośmieszy się wobec niej 
na całe życie. Więc nalegała coraz natarczywiej:

— Proszę cię w imię naszej dawnej przj jaźni — 
zabierz sir do mego męża... Już go wprawuizde me 
Kocham, ale zdradzać go nie chcę. Mój przyjaciel

. c h c e  się zc u, ■ oieiiić. ale prZfid t m  H.USZę aty 
Irozwieźć z m c :  ;u...

-  Słowem — ,(a mam zostać przyczyną rozwio, 
du?

Będziesz miała bardzo latwie redanie.., Chodri 
tylko o to, ażebym przyłapała was na gorącym u* 
czynku zdrady i  zdobyła w ten uposób powód do 
rozwodu... A wtedy będę mogła spokojnie wzdął 
ślub z moim kochanym Kurtem.

Tessa jeszcze się wahała.
— Zastanowię się nad tym. Jutro odwiedzę clę
pomówimy szczegółowo. Teraz muszę już Uciekać

Do widzenia!
*

Tessa zgodziła się wreszcie jeszcze tego dnia po 
południu uwieść męża swej przyjaciółki. Obydwie 
kobiety ustaliły szczegółowy plan działania. Mąż 
Kitty w.acał ao domu zwykle o trzeciej. 2amiisu4 
Kitty zastanie więc jej przyjaciółkę. O wpół cu 
czwartej Kitty wpadnie do pokoju... Co do reszty 
— wiadomo...

Kitty czekała w zdenerwowana.' na wynik min, r 
nie uplanowanej intrygi, Nie miała zbytniego za­
ufania do Tessy i obawiała się, że mąż spostrzeże 
się w porę. Był ostrożny i mądry, a więc trudno 
go było skusić...

Udzieliwszy przyjaciółce ostatnich wskazówek 
pożegnała ją 1 wyszła. Zam.ast o trzeciej już o 
wpół do trzeciej rozległ się dzwonek. Tessa o*wo.
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JAK HERBERT SAMUEL 
DAROWAŁ ZYCIE MUFTIEMU...

w sam ochodzie. H ussein  m a  być s traco n y  o 
świcie. O ile p an  n a ty ch m ias t w yjadzie do 
Lyddy, uda się go nam  jeszcze u ra to w ać”.

—  J e s t  pan  pew ny pułkow niku że H ussein  
porzuci działalność te rro ry s ty czn ą?

—  T ak.
i—  W obec tego  każę n a ty ch m ias t p rzy­

n ieść a k ta  jego  spraw y.
Chwilę później s ir  H e rb ert i w ojskow y, 

ty tu łow any  przez niego pułkow nikiem  —  był 
n im  podobno słynny  pułk. L aw rence —  prze 
g lądali a k ta  procesu H adż A m ina el H usseini 
k tó ry  w yrokiem  sądu  w ojskow ego został 
skazany  n a  karę  śm ierci

za  zabójstw o po lic jan ta  angielskiego,
podburzanie do te rro ru  i zam ach bom­

bowy n a  koszary  w ojskow e.

U w agę obu zw róciły niezw ykle zuchwałe 
zeznania A rab a , k tó ry  w o sta tn im  słowie cb  
rzucił sędziów  stek iem  soczystych  w schod­
n ich  przekleństw .

P ierw sza prośba o ułaskaw ienie została

odrzucona. E g zekucja  odbyć się n u ąła  na.* 
za ju trz  o świcie.

N A  W OLNOŚCI
Sir H erb ert Sam uel n ie w rócił ju ż  na i tal? 

tego  wieczoru. Po  dw óch godzinach znajdo* 
w ał się w tw ierdzy  niedaleko Lyddy, w  któ« 
re j  oczekiwał śm ierci m łody H ussein.

Godzinę trw a ła  rozm ow a W ysokiego Ko- 
m isarza  ze skazańcem . Rozm ow a w  cz te ry  
oczy. N ik t nie zna je j treśc i. W vsokl Korni 
sarz  nie zostaw ił n a  ten  remafc w  sw ych p a­
m iętn ikach  żadnych zapisków . N ie w iadom a 
co E l H usseini p rzyrzek ł Anglii w zrmiar» 
za swe życie.

N astępnego dnia m łody A rab  opuścił »vig 
zienie

z nom inacją n a  wielkiego m uftiego  J e ­
rozolimy.

Było to  jedno  z na jbardz ie j zagadkow ych 
posunięć w polityce kolonialnej W ielkiej B ry  
tanii.

...i jak się późni ej ułaskawiony 
skazaniec „odwdzięczył ii

DWULICOWY ARAB
Pułkow nik L aw rence —  opow iada dalej 

w spom niane pism o londyńskie —  źle ocenił 
c h a ra k te r  m łodego A ia b a  rzekom ego potom  
k a  p ro roka M ahom eta.

Al w yw iadu angielskiego popełnił wów­
czas błąd1, k tó iy  w  sw ych sk u tk ach  drogo 
kosztow ał rz ąd  angielski. H ussein i z m iejsca  
Rozpoczął an tyang ie lską i  an ty sy jo n is ty cz­

n ą  politykę. Dwulicowy A rab  n a  każdym  k ro  
k u  in trygow ał przeciw  w ładzy m andatow ej.

U rząd  wielkiego m uftiego  d a ł m u olbrzy­
m i au to ry te t, k tó ry  E l H ussein i s ta le  obra­
ca ł przeciw  W ielkiej B ry tan ii.

W ysoki K om isarz w obawie przed so lidar 
nością  św ia ta  m uzułm ańskiego w  Indiach p ro  
w adził po litykę niezw ykle ugodową, p a trzy ł 
n a  to  w szystko przez palce.

H usseini ze swego pałacu  w  Jerozolim ij 
rządził ca łą  P a lesty n ą . W  swymi raporcie kO 
m is ja  królew ska lorda P ee la  m  p isa ła  o  n im i 
„M ufti, jak o  przew odniczący naczelnego ka 
m ite tu  arabskiego  m usi naszym  zdaniem,, p< 
nieść pełną odpowiedzialność za rezr achy” , ,
W MECZECIE OMARA \

Zabójstw o kom isarza okręgu  galilejskiego 
A ndr iwsa i fu n k c jo n ariu sza  policji Mc. Ovep 
sa  zm usiło ostatecznie rz ą d  p a lesty ń sk i dQ 
energicznej ko n trak c ji.

K ilkunastu  przyw ódców  arabsk ich  wywifl 
ziono na w yspy  Seychelles.

M ufti, pozbaw iony w szelkich p raw , w o> 
baw ię p rzed  uwięzieniem  u k ry ł się w  Jero* 
zolimie w m eczecie O m ara. M eczet otoczone 
w ojskiem  i policją.

Tym  razem  lew b ry ty jsk i n ie zA rtuje..^

W zw iązku z o sta tn im i posunięciam i w  P a  
lestynie przypom ina jedno z pism  londyńs­
kich, w  jak ich  okolicznościach doszło do u- 
laskaw ienia skazanego n a  śm ierć H adż A m i­
na el Huscejni, późniejszego m uftiego  Jerozo  
limy.
i.

B rakow ało  k ilku  m in u t do północy. P rzed  
pałac  W ysokiego K om isarza w  Jerozolim ie, 
za jech a ł sam ochód, z k tó reg o  w ysiad ł rosły  
m ężczyzna w  m undurze angielsk ich  w ojsk 
kolonialnych.

P a łac  by ł rzęsiście ośw ietlony, P rzez o t­
w a r te  o k n a  dochodziły dźwięki m uzyki. W y­
sok i K om isaiz, S ir H e rb e r t  Sam uel gościł 
k ilku  przedstaw icieli Izb y  Gmin, k tó rzy  w ra  
ca jąc  z Indii za trzym ali się  w  Palestyn ie.

Działo się to  w  ro k u  1922, w  okresie  p ier­
w szych rozruchów  arab sk ich . D ookoła p a ła ­
cu  w obaw ie p rzed  zam achow cam i rozstaw ie  
n e  by ły  liczne p o ste ru n k i w ojskow e.

M ężczyzna w  m undurze kolonialnym  szyb 
k im  k rok iem  przem ierzył schody. S traż  sp re  
zen tow ała  broń. Chwilę później znajdow ał 
się  ju ż  w  p iy w a tn y m  gabinecie S ir  Sam uela 
gdzie z niecierpliw ością oczekiwał W ysokiego 
K om isarza.

W jfeoki K om isarz skończył p rzed  chw ilą 
pow italny  to a s t.  O rk iestra  z a g ra ła  „G od sa  
ve thu  k in g ”. A d iu tan t K om isarza, m łodziut 
k i a ry s to k ra ta  szkocki podsunął m u  d y sk re t 
n ie  m ałą  k a r tk ę . S ir H e rb e rt Sam uel rzucił 
n a  n ią  w zrokiem  i  natychm iast, p rzep rasza­
ją c  sw ych gości opuścił salę.

„MUSIMY GO UŁASKAWIĆ”... a. v
„S ir, E l H u sse in a  m usim y koniecznie u- 

łaskaw ić. To ba’ dzo zdolny człowiek. B ędzie 
naszym  przyjacielem , n igdy  n ie zapom ni że 
darow aliśm y m u życie. A rabow ie p o tra fią  
być wdzięczni. Będzie d la  n as  cennym  so jusz  
n ikiem ”.

„W racam  w łaśnie z  N azare tu , Obiecałem  
rodzim e H u ss tin a , że uczynię w szystko  co 
będzie w m ej m ocy. B ra t  jego  czeka n a  m nie

rzyla drzwi,
r— Nazywam się Tessa Szajbo «-* przedstawiła się 

►— Jestem dawną przyjaciółką szkolną Kiiitty... Pan 
Się pewnie dziwi, że pan zastaje mnie samą? Kitty 
Zaraz wróci... Musiała coś ważnego załatwić i pro­
siła m m ą abym zaczekała.

— Proszę, niech f ani usiądzie Bardzo mi, napra 
Wdę, milo...

Tessa usiadła i założyła wysoko nogę na nogę.
—• Czy mogę panią poczęstować papierosem?
— Właśnie chciałam pana o to prosić,..
Wzięła papier os.*, a gdy podsunął jej sapainicz.

Kę, umyślnie musnęła lokami jego dłoń.
— Bardzo się cieszę, że panią poznałem...
Tessa z uśmiechem wypuszczała kóŁa z dymu.
— Czyżby?...
_  Pani wątpi?
— Niech pan będzae ostrożny. Kitty może się o 

tym dowiedzieć...
— Trudno się oprzeć tak pięknej kobiecie jak 

pani.,
Ttssa odchyliła kokieter> jnie yr, tyl  gk>wę.
— Słowem — podobam się panu?
— Nawet bardzo...
Pochwycił jej rękę i zamierzał już ją objąć. Tes­

sa odpowiedziała uściskiem ręki, lecz jednocześnie 
pomyślała:

— Przyszedł o pół godziny wcześniej, niż spo­
dziewaliśmy się. Muszę nieco zahamować jego za­
pędy, gdyż jeśli dalej pójdzie w tym samym tem­
pie o w pół do czwartej nie będzie już żadnych do 
wodów...

Wyciągnęła więc swą ałoń z jego uścisku:
— Szanowny panie... Pan, widać, zapomina, że 

nie jestem Kitty...

r-  Niech mi pani jej nie przypomina, Kitty od 
tej chwili dla mnie nie istnieje... Tessa wybuchnę- 
ła śmiechem:

-— Tak prędko to idzie u pana?
r-. Proszę zrozumieć, łaskawa pani, że z Kittą Zą 

czy mnie zupełnie coś innego... Harmonia duszy, 
jeśli się tak wyrazić. Pani chyba zna jej chłodną 
naturę... Ja zaś szukam temperamentu, ogrrą na­
miętności, Oddawna marzyłem o takiej kobiecie, 
jak pani...

Tessa patrzała w milczeniu przed siebie.
i— Łaskawa pani... Los sprowadził panią do tego 

mieszkania. Czy pani tego nie czuje?
— Tak... — szepnęła Tessa, sousaczając oczy,
W następnej chwili gorące wargi przylgnęły do 

jej ramienia...
*

Drzwi otwarły się szeroko i Kitty wpadła do 
pokoju.

— Co tu się dzieje? _  zapytała, drżąc z wielkie­
go zdenerwowania,

Tessa z wrodzoną umiejętnością artystki udawa 
ła speszoną. Szybko poprawiła, opadającą z ra­
mion suknię. Kitty rzuciła się na nią i krzyknęła:

—- Precz!.. Precz z mego domu!
Tessa musiała przyznać że Kitty znacznie lepiej 

grała swą rolę. W każdym razie bardzo naturalnie 
Mrugnąwszy do niej okiem, szepnęła:

— Udało się, co?..
Kitty jednak w dalszym ciągu pieniła *aę ze zło­

ści.
— Idiotko!?.. Czy sądzisz że to jest mój mążJM..
— Więc... kto.., to,, jest?!
Kitty padła wyczerpana na fotel i jęknęła:
— To jest Kurt — mój wierny przyjaciel!...

uen. Skoblin • w Estonii!
'Specjalno służba informacyjna „Noie. D i^ n .k

P ary ż . 7. 10. (A) „P etit Jo u rn a l1* dowiadfm 
je  się, że ślady generała  Skoblina rzekome* 
p row adzą do E stonii, d o k ąd  u d a ło  się 2-ch' 
funkcjonariuszy , b io rący ch  udział w  śledzt­
wie. Sędzia śledczy je s t rzekom o w  p o siad a­
n iu  lisłiu, adresow anego do parni Skob lin  z  
Tallina. D ochodzenie m iało  stw ierdzić, że 
list ten  by ł w ysłany p rzez  zbiegłego generała

P aryż. 7. 10- (A ) P rzew odniczący  Związku 
b. kom batan tów  rosyjskich, ad m ira ł Kded- 
row  pow ołał do  życia spec .a łną  kom isję k tó  
ra  m a n a  celu  zbadanie działalności gen. 
Skoblina w  łonie organizacji b- k o m b a tan ­
tów. N a czele tej kom isji sto i gen. E rde łli —; 
k tó ry  sw ego czasu przew odniczył już sąd o ­
wi honorow em u, pow ołanem u d la rozw aże- 
żeniu oskarżeń  płk . Fied&r,cienki p rzeciw ko 
Skoblinow i 

Gen. E rd e lli k tó ry , m  jak  podkreśla  p ra sa  
— jest doskonale  cbznajorniony z  ta jn ik am i 
akc ji GPU na teren ie  antybołszew iokich o r- 
ganizacji rosy i akie ii, posi adać będzie w olną 
ię k ę  w  w yborze w spo tp i aeowniiKÓw* Głów­
nym  celem  kom isja będzie w yjaśn ien ie  2-cłi 
szczególnie w ażnych  punktów , a m ianow icie 
dok ładne ustalen ie  roli, odgryw anej p rzez  
Skoblina w  P ary żu  i sp raw dzen ie  w szystkich 
w ydarzeń, jak ie  m iały  m iejsce o d  chw ili an i 
knięcda gen. M illera.
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F E L I  E T O S
~śr

Chtńszczyzna
Kupiec europejski podczas swojej podróży przez 

Chiny południowe, przybył do małej wioski. Na 
jednym z rozległych pól stoi stary chiński wieś­
niak, zbiera jakieś wielkie kamienie i wrzuca je 
do pobliskiego stawu. Europejczyk przybliża się i 
nie ufa własnym oczom — te kamienie to kawały 
węgla, duże wspaniałe ^czarne diamenty", które 
ten wieśniak znalazł na własnym polu. Ale cóż to 
za pomysł wrzucania ich do wody?

  Czy wiesz co to jest? — zapytuje Chińczyka.
Ten spokojnie spoziera na niego. Naturalnie, że 

wiem. Węgiel,
— A dlaczego nie zbierasz tego węgla, ażeby go 

sprzedać?
Wieśniak uśmiecha się. Ależ panie — powiada z 

wyrzutem — przecież ja jestem rolnikiem, a nie 
handlarzem wggl^

Inny Europejczyk, który od lat żyje w Chinach, 
opowiada: Przychodzę pewnego razu do małej 
miejscowości, między Pekinem a  Tientsmem i wi 
dzę u koszykarza wspaniałe kosze. Od lat zbieram 
kosze, a  to była bajeczna sposobność wzbogacenia 
moich zbiorów o kilka wspaniałych sztuk Wchodzę 
do sklepu i zapytuję o cenę.

Możesz dostać cztery kosze — powiada koszy­
karz, czcigodny Chińczyk, z długą brodą przyczyni 
wymienia niezwykle niską cenę.

^  Chciałbym kupić tych ośm koszy, które masz 
na składzie.

Kupiec potrząsa głową. To jest niemożliwe.
Informuję się, czy przypadkowo, nie obiecał tych 

koszy innemu klientowi. — Nie, wcale nie. — A 
może jeszcze nie są całkiem wykończone. — Nie, 
są tak samo wykończone, jak cztery, które mi sta. 
wia do dyspozycji. A więc oo jest powodem? Prze 
caei nie często zdarza się sposobność, że można za 
jednym zamachem sprzedać aż ośm koszy?

Chińczyk uśmiecha się tym swoim przemiłym u- 
śm i echem który ma wprost nieodparty ur ok. *— 
Panie, robię ośm koszy w przeciągu tygodnia. 
Tych ośm koszy żywi mnie i moją rodzinę; prze­
ważnie sprzedaję je wszystkie. Dzisiaj dopiero roz 
począł się tydzień, a nuż przyjdzie ktoś po tobie i 
zażąda kosza. Więc jakże mogę ci odstąpić wszyst 
kie?

•

Pewien Europejczyk miał zwyczaj, codziennie ra 
no, przechodząc obok wodospadu, dawać stojące­
mu tam żebrakowi, dwa miedziaki. 1 lak bywało 
całymi miesiącami. Pewnego razu zachorował i le 
żał tydzień w łóżku. Po tygodniu przechodzi obok 
wodospadu i podaje żebrakowi dwa miedziaki. Że 
brak nie przyjmuje i powiada: Należy md się jesz 
cze za cały tydzień. Wiesz przecież, — dodaje grze 
znie — że liczę na te pieniądze i że mi one później

" ją .
Wyłem chory — usprawiedliwia się Europej- 
— musiałem pozostać w domu,

. u rak uśmiecha się smutnie, jakby chciał powie 
uzieć, że trudno coś wytłumaczyć białemu człowie­
kowi,

— Mogłeś przecież posłać kulisa —* dodaje póź­
niej cichutko,

(S.)

Jeden z  najintratniejszych 
zawodów: plotkarstwo

Masażystka Crety Carbo zawdzięcza mu
swój majątek

Rozpowszechniajcie
„NOWY DZIENNIK“

PLOTKARSKIE WYŚCIGI
(n) Plotkarstw o stało się ostatnio w Amery­

ce doskonałym interesem. Ukazują się tam  dzie 
siątki prsm i magazynów, które zajm ują się 
jedynie opowiadaniem przeróżnych historyj, 
dykteryjek, bujd  i płotek o artystach film o­
wych. 1 te właśnie pism a i żurnale posiadają 
największe nakłady, a liczba ich czytelników 
dochodzi do k ilkunastu  milionów, wśród nich 
zaś 90 procent stanow ią kobiety.

W sam ym  Hollywood znajduje się duży za­
stęp ludzi, których jedynym  zajęciem jest zbie 
ranie pikantnych historyjek z życia gwiazd f i l ­
mowych. istnieje tu olbrzymia konkurencja, 
w yłapują oni sobie naw zajem  co najtłustsze 
kęsy, ryw alizują ze sobą, urządzając jakby  cią 
głe wyścigi, by uzyskać „wyłączność" w ogła­
szaniu danych, tyczących popularnych w tej 
chwili artystów.
CZYSTKA

Zresztą odznaczają się tym nie tylko pisma 
wybitnie filmowe. Praw ie wszystkie gazety a- 
m erykańskie łakną tych wiadomości, nie m ó­
wiąc już o brukow cach i  pismach, nastaw io­
nych na sensację.

Jest faktem , że w Hollywood przebywa co 
najm niej dziesięć razy tyle „dziennikarzy — 
plotkarzy" — aniżeli w W aszyngtonie reporte­
rów i korespondentów. Kilka lat tem u studia 
filmowe zorganizowały się i  przeprowadziły 
czystkę, k tóra polega na  tym , iż nie dopuszcza 
się do studiów nikogo, k tó ry  nie ma już wy­
robionej m arki pisarskiej i nie uchodzi za po­
ważnego i  odpowiedzialnego człowieka pióra.

WSZYSTKO DLA SENSACJI
Mimo to jednak i tak  jest dziś jeszcze w 

Hollywood co najm niej 500 zawodowych plot­
karzy dziennikarskich, którzy ciągle odkryw a­
ją  jak ieś „intym ne tajem nice" i rozgłaszają je 
po świecie. Oni są poinform ow ani o wszyst­
kim  jak  najdokładniej. Wiedzą, ile godzin da­
na gwiazda śpi codziennie, wiedzą o której 
porze spożywa śniadanie i nawet, co słynne 
gwiazdy m arzyły, kiedy były jeszcze niemo­
wlętam i w kołysce. N aturalnie o rozwodach 
miłościach, kłótniach i innych skandalach — 
o tym  już się nie mówi. N iejednokrotnie się 
już zdarzyło, że ci plotkarze dokładali wszel­
kich starań, aby właśnie skojarzyć jakieś m ał­
żeństwo lub doprowadzić do rozwodu, a to ty l­
ko w tym  celu, aby mieć jakąś sensację.

To się zdarzyło np. ze słynnym  Weissmiil- 
lerem, k tó ry  gra rolę Tarzana. Pew na dzien­
n ikarka dostarczająca sensacyj dla am erykańs. 
pism  zauważyła, ze przebywa on często w to ­
warzystwie ak torki Lupu Velez, wywniosko­
wała więc, że są zakochani i że z tego koniecz­
nie m usi być para. Zapoznała się istotnie z n i­
m i i tyle na ten tem at mówiła, że oni sami w 
to uwierzyli. Ślub m iał się odbyć za miesiąc, a 
dziennikarka otrzym ała od nich przyrzeczenie, 
że n ik t się o tym nie dowie. Napisała ona na­
turaln ie natychm iast wiciki reportaż do swego 
pisma, z tym, że nalt*..- „>> ogiosić za miesiąc,

w dniu ślubu. Istotnie też jedyne jej pismo 
ogłosiło szeroką relację z tego „niebywałego 
zdarzenia", a inni reporterzy zgrzytali zębami 
ze złości.

REKORD MASAŻYSTKI GRETY GARBO
Celują w tej „pracy" dziennikarskiej przede 

wszystkim kobiety. Dziewczęta zajęte u arty ­
stek, fryzjerki, m anikurzystki i masażystki w 
Hollywood zarabiają często pokaźne sumy dzię 
k i temu, że opowiadają o intym nym  życiu swo 
ich m istrzyń i rozpowszechniają to  wszystko, 
co miały sposobność zauważyć, będąc w oto­
czeniu swoich chlebodawczym

W ystrzegają się więc gwiazdy filmowe tych 
swoich osób z najbliższego otoczenia Celuje 
pod tym  względem głównie Greta Garbo, k tó ­
ra jest wprost niedostępna. Nie przyjm uje wy­
słanników gazet i dlatego właśnie inform acje
0 jej pryw atnym  życiu są niezwykle „cenne"
1 stanowią towar, k tó ry  ma zapewniony zbyt i 
o k tóry  ubiegają się wszystkie bez w yjątku 
gazety. Redaktor czołowego pisma filmowego 
wyznaczył kiedyś nagrodę w wysokości 1000 
dolarów dla tego dziennikarza, którem u uda 
się zdobyć wywiad w prost od Grety Garbo i 
dostarczy pismu jedno tylkc zdanie, wypowie­
dziane przez artystkę.

Pewna masażystka, k tó rą Greta Garbo spro­
wadziła sobie w prost ze Szwecji i k tó ra praco­
wała u niej przez 1 rok, zdobyła duży m ajątek 
dzięki temu, iż była w stanie opowiedzieć cie­
kawe szczegóły. W ydała ona książkę, w której 
opowiada, jak  wykonywała swoją pracę m a­
sażystki. W ielkie dzienniki i czasopisma pła­
ciły jej duże sumy za dostarczanie szczegółów 
o Grecie Garbo, co więcej, została ona nawet 
zaangażowana przez radio, gdzie wygłaszała 
odczyty o swojej rodaczce.

GRETA NOSI MASKĘ NA TWARZY
Ponieważ tak trudno jest zdobyć sensacje t  

Grecie, niektórzy dziennikarze, którzy bezowo­
cnie starali się o zdobycie czegoś pikantnego, 
postanowili zemścić się i ogłosili, że Greta Gar­
bo ina krzywe nogi, że nosi m askę na  twarzy, 
że jest w rzeczywistości brzydka itd. Miało to  
ten skutek, że studia filmowe stały się bardziej 
jeszcze ostrożne, a każdy dziennikarz, k tó ry  
stara  się wglądnąć w laboratorium  film u, m usi 
być po prostu uzbrojony w „paszport".

Istn ieją dziennikarze — plotkarze w  Holly­
wood, którzy nie tylko zrobili fortunę, ale w y­
posażeni są we władzę i są postrachem  wszyst­
kich wytwórców filmowych. Ci potentaci k ła­
n iają  się tym  dziennikarzom  w pas, schlebiają 
im jaw nie i płacą pokaźne łapówki — pota­
jemnie.

Dzisiaj jednak zawód ten staje się coraz 
m niej popłatny, wobec niezwykłych środków 
ostrożności, przedsięwziętych przez studia fil­
mowe, a różne wiadomości i szczegóły z życiu 
gwiazd, które czyta się w prasie, pochodzą o 
osobistych agentów tych artystów , względu 
od oficjalnych szefów reklam y, jakich każ"!' 
poważne studio u siebie zatrudnia.

Robot zamiast żywej reklamy
W  Paryżu, gdzie akcja reklam owa ze wzglę­

du na wystawę i obecność tysięcy cudzoziem­
ców, osiągnęła punk t kulm inacyjny, zainicjo­
wano obecnie wprowadzenie robotów, ja ­
ko ruchom ej reklam y. Otóż przed wejściem 
do jednego z wielkich magazynów k ra ­
wieckich ustaw iono na chodnika czic wieka- 
autom at. Robot ów „przechadza" się przed 
magazynem, t. j. czyni określoną ilość kroków  
w lewo i w prawo, po czym przystaje i wycią­
ga rękę, w której umieszczono plikę ulotek re­

klamowych. Stalowy robot cieszy się powo­
dzeniem, tak, iż zachęcony tym  przykładem 
właściciel jednej z  najelegantszych restauracji 
na wielkich bulw arach ustaw ił przed wejściem 
również takiego robota, przyodzianego w  libe­
rię szwajcara. Szwajcar-automat rozdziela re­
klam y i menu między przechodniów. Można sią 
spodziewać, że wiele innych przedsiębiorstw 
paryskich pójdzie za tym  przykładem  i  ulice 
Paryża zaludnią się wkrótce ludżm i-autom a- 
tam i,



„NOWY DZIENNIK" WYDANIE WIECZORNE, czwartek 7 październkia l')37 r.

Nowa próba zdobycia 
Mount Euerest

Uniewinnienie radnego m. Krakowa
zasadzonego przez Sad Okręgowy

Angielscy alpiniści przygotow ują 
ekspedycją na podbój szczytu

Szereg nieudałych wypraw  na Mont Everest, 
z których dwie niemieckie zakończyły się na­
wet śmiercią uczestników wyprawy, nie zdoła­
ły odwieść Anglików od przygotowania nowej 
ekspedycji na najwyższy szczyt świata. Z wio­
sną przyszłego roku wyruszy

nowa wyprawa angielska, złożona z 
najtęższych alpinistów, na podbój Mo­

unt Everestu.
W związku z tym gazety angielskie przypo­
m inają szczegóły wyprawy na jeden z najtrud ­
niejszych szczytów świata Nanda Devi w Hi­
m alajach, k tóry  jest najwyższym szczytem Im ­
perium  Brytyjskiego.

Jedyny ten w swoim rodzaju szczyt górski 
wznosi się w pośrodku olbrzymiego cyrku, 
przypominającego k ra te iy  księżycowe. Dostę­
pu do niej broni m ur skalny, uwieńczony 

zębatymi turniam i grani, skutych wie­
cznym lodem, w którym  żadna prze­

łęcz nie opada poniżej 6.0u0 m. 
Wewnątrz odciętego od świata basenu Nanda 
Devi leży cudowny świat o kolorycie bajki. 
W lustrzanych wodach przeźroczystych stawów 
przeglądają się zarysy niebotycznych poszar­
panych szczytów, na których stokach ciągną 
się zielone, puszyste łąki, upstrzone kwiatami.

Jest to świat o niezbadanej jeszcze faunie i 
floize, gdzie do niedawna jeszcze nie stanęła 
wogóle noga ludzka Gdy pierw si ludzie wdarli 
się tam  poprzez m ur skalny,

stada antylop podchodziły do nich zu­
pełnie ufne i nie płochliwe.

Po raz pierwszy dotarła do wnętrza basenu 
Nanda Devi ekspedycja angielska złożona z 
dwu alpinistów i trzech wypróbowanych tra ­
garzy I. zw. tygrysów E \erestu . Nanda Devi 

.zdobyty został wówczas po 9-ciu iniach drogi 
8 czerwca 1934 roku. W  dwa lata później nowa 
wyprawa, tym  razem angielsko-amerykańska, 
opuściła Renikhet z zamiarem zdobycia Nanda 
Devi.

Zgodnie z zasadą, że wielkie arm ie tragarzy 
tradycyjnych wypraw him alajskich stanowią 
przeszkodę w szybkości działania, ekspedycja 
ograniczyła się do minimum. Zabrano w praw­
dzie ze sobą 54 kulisów, ale niebawem 37 tra ­
garzy z plemienia Dhotijal porzuciło wyprawę. 
Jedenastu dalszych tragarzy dotarło jedynie 
do stóp góry, a poza tym  jeden z „tygrysów 
Everestu“ zm arł w obozie-bazie, tak, że osta­
tecznie pozostało jedynie 5 tubylców tragarzy.

7 sierpnia założono bazę na lodowcu pół­
nocnym u stóp południowo-wschodniej grani, 
k tó rą  obrano za drogę na szczyt. Lecz obfite 
opady śnieżne unieruchom iły wyprawę na prze 
ciąg dwu dni i dopiero 10-go ukończono przy­
gotowanie pierwszego obozu szczytowego. 

Trudna i przepaścista grań stawiała 
uczestnikom wysokie wymagania tech­
niczne, którym  Tygrysi nie mogli po­
dołać, tak, że żaden z nich nie dotarł 

poza pierwszy obóz.
Dzień 20-go sierpnia zastał wszystkich alpi­
nistów w obozie czwartym na wysokości około 
7000 metrów. Ale kapryśna pogoda monsuno- 
wa odwróciła swoje oblicze — rozszalała się 
zadymka, k tóra przetrzym ała ich przez trzy 
dni w namiotach. •

Zaledwie jednak ustała, ruszyli: Am eryka­
nie Houston i Anglik Odell w  dalszą drogę 
stromymi uskokam i śniegiem zawianej grani. 
O 150 m etrów  wyżej założyli oni nowy obóz 
na wąskim śniegowym stopniu, lecz Houston 
nie wy trzym ał wzniesienia i rozchorował się 
powTażnie. Miejsce jego zajął Tilman. Pomimo 
opóźnienia i bardzo znacznych trudności g ru­
pa szturm owa posunęła się dalej, a 28-go sta­
nęła ostatnim  — szóstym obozem 500 m. pod 
szczytem.

Następnego dnia, gdy w7 dolinach kłębiły się 
mgły, a promienie wschodzącego słońca ogar­
nęły pożogą groźny św iat him alajskich turni, 
o godz. 6 m. 15 rano wyruszyli oni na podbój 
wierzchołka zaczarowanej góry. Panowało

Radny socjalistyczny ni. Krakowa Stanisław 
Cekiera odpowiadał swego czasu przed Sądem 
Okręgowym w Krakowie w związku z wypad­
kami, jakie miały miejsce w czasie strajku  pie 
karzy. Wówczas to sąd uznał radnego Cekierę 
winnym publicznego nawoływania pracowni­
ków piekarskich w Wieliczce do uniemożli­
wienia dowozu pieczywa do Wieliczki.

Na podstawie zeznań świadków sąd przyjął 
za ustalone, że na zgromadzeniu pracowników 
piekarskich w Domu Robotniczym w dniu 28. 
V. 1936, zwołanym w związku ze strajkiem  pie­
karzy, radny Cekiera wzywał obecnych do po­
parcia akcji strajkowej i uczynienia jej sku­
teczniejszą, przez nie dopuszczanie do Wielicz­
ki dowożonego skądinąd pieczywa.

Jakkolw iek nie została udowodniona teza 
aktu oskarżenia, że radny Cekiera wzywał do 
niszczenia dowożonego pieczywa, to jednakże 
Sąd Okręgowy przyjął, że nawoływanie s tra j­
kujących aby uniemożliwić dowóz pieczywa

Kilkanaście m inut przed godziną dziesiątą 
zjawił się dziś przedpołudniem inż. Doboszyń- 
ski w gmachu Sądu Okręgowego Cywilnego. 
Ubrany w elegancki garnitur, inż. Doboszyńs- 
ki w towarzystwie posterunkowi go P. P. udał 
się na 1-sze piętro, gdzie skierował się do jed­
nej z sal sądowych.

Na sali tej rozpatiyw any był j> godz 10-tej 
proces cywilny, w którym  inż, Doboszyński 
występował jako powód. Sprawę rozpatryw ał 
trybunał pod przewodnictwem wiceprezesa dr 
Danikowskiego.

Chodzi o sprzedaż maszj ny rotacyjnej, na 
której drukowano przed laty  w Krakowie „No­
wa Reformę". Maszyna ta była własnością inż. 
Doboszyńskiego, który sprzedał ją  wydawcom

straszliwe zimno, ołowiany ciężar legł na mózg. 
Mięśnie pracuią słabo — co krok, odpoczynek. 
Każdy ruch wymaga skupienia woli... Ścianka, 
ścianka, śnieżna grań. Słońce świeci — szczyt 
coraz bliżej. W reszcie godzina 3-cia po połud­
niu.

Nanda Devi zdobyta!
Po trzech kwTadransach odpoczynku zwycię­

zcy schodzą do szóstego obozu, k tóry  osiągają 
w dwie godziny. Prowizoryczny posiłek — i 
kam ienny sen wyczerpania skuwa ich powie­
ki, Tymczasem krótka monsunowra pogoda do­
biega kresu. Dalsze partie muszą poniechać a- 
taku na szczyt, jeden za drugim  zwija się obo­
zy na grani j  następuje odwrót.

Nanka Devi jest
najwyższym szczytem zdobytym dotąd 

nrzez człowieka.
Jest przy tym  szczytem technicznie trudnym , 
podczas gdy zasadnicze trudności innych h i­
m alajskich olbrzymów, o których zdobycie po­
kusili się ludz;e, polegają głównie na panują­
cych tam w arunkach: przede wszystkim n i­
skim ciśnien u i tem peraturze. Z tego względu 
zdobycie je j uważać należy za pierwszorzędny 
wyczyn alpinistyczny.

mieści w sobie wezwanie do stosowania te r­
roru i przymusu.

SprawTa znalazła się dziś w Sądzie Apelacyj­
nym. Od wyroku I-szej instancji odwołał się 
nowiem radny Cekiera, zasądzony na 6 miesię­
cy aresztu, oraz dwaj robotneiy piekarscy.

Po przeprowadzonej rozprawie sędzia dr. Pi­
larski ogłosił wyrok uniewinniający radnego 
Cekierę, zatwierdzający natomiast wyrok na 
obu robotników.

Sąd Apelacyjny stanął na stanowisku, ze w 
nawoływaniu do niedopuszczania do dowozu 
pieczywa nie mieściło się nawoływanie do ni­
szczenia pieczywa, z tych więc przyczyn nale­
żało radnego Cekierę od oskarżenia uniewin­
nić.

Natomiast robotnicy, którzy brali udział w 
niszczeniu dowożonego pieczywa zostali unie­
winnieni.

Oskarżał prok. dr. Frąezkiewicz. Bronili ad­
wokaci dr. Bross, dr. F, Gross i dr. Rosenzweig.

śląskim pp. Stefanowi Arnoldowi i Antoniemu 
Bernadzikiewiczowi. Maszynę przewieziono do 
Sosnowca, gdzie drukowano na niej dziennik 
„Torpeda".

Kontrahenci nie zapłacili umówionej ceny 
kupna w wysokości 10.000 zł, wobec czego inż. 
Doboszyński wystąpił na  drogę sądową. Od­
było się kilka rozpraw, na których pozwany 
Stefan Arnold tłumaczył się tym, że maszyna 
nie została oddana w takim  stanie, jak  tó prze­
widywała umowa. Drugi pozwany Antoni Ber- 
naj^zikiewicz, w ogóle nie staw iał się na roz­
prawy.

Dziś zapadł wyrok, mocą którego inż Dobo­
szyński m a otrzymać z powrotem maszynę ro­
tacyjną.

TEATR ŻYDOWSKI (BOCHEŃSKA 7* 
„Gltickel Hameln" z Idą Kamińską

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
„Grube ryby" Bałuckiego.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: Diabły dzikiego Zachodu i „Książąt­

ko".
APOLLO: Hrabina W ładinow (Marlena Die­

trich, Robert Donat i in.)
ATLANTIC: . Dybuk" (Morewski, Sambe-g i i.)
BAGATELA: „Madame Lenox“, film niemiecki.
PROMIEŃ: W ładca (Emil Jannings, film nie­

miecki).
STELLA: „W alc królew ski" (film niemiecki).
SZTLTKA: Zdrajca (Lidia Eaarowa).
UCIECHA: „Znachor" (Janus? Stępowski, Bar­

szczewska, Zacharowski i in.).
WANDA: Ziemia błogosławiona (Pawer Muni, 

Luiza Rainer).

Doboszyński wygrał proces
z wydawcami „Torpedy“  sosnowieckiej

Połknął tłuczone szkło
aby pozbawić się życia

W jednym  z domów przy ul. 2 j  tniej w K ra­
kowie usiłował pozbawić się życia zamieszku­
jący tamże szewc, 35-letni Bronisław Bartel.

W  celach samobójczych połknął Bartel pe­
wną ilość tłuczonego szkła. Domownicy wez­

wali natychm iast lekarza Pogotowia Ratunko 
wego, k tóry  udzielił denatowi pierwszej po 
mocy, po czym przewiózł go n a  oddział (h i 
rurgiczny szpitala św. Łazarza.



W podziemiach Va Namesti
walczy dziś Ran z Hrubeszem

W  czwartek 7 października o godz. 8 w ie­
czorem w Pradze w podziemiach wielkiego 
gmachu na Vaclavskein Namesti, w słynnej sa­
lt wiecowej Lucerna, Edward Ran walczyć bę­
dzie z  Hrubeszem.

Doniosłe to będzie spotkanie dla dalszej ka­
riery  Polaka. Zaczyna ono bowiem albo koń­
czy europejską karierę Rana. Zwycięstwo z 
Hrubeszem otworzy mu szerokie horyzonty nie 
tylko w Pradze, w której czekać będą dla nie­
go gotowe kontrak ty  choćby na mecz-rewanż 
z Hrubeszem i z Nekolnym, ale we F rancji, we 
Włoszech, Niemczech. Porażka, zwłaszcza po­
rażka dotkliwa, stwierdzi, że po perypetiach 
ringów am erykańskich siły R ana zostały zdzie­
siątkowane że jedyne miejsce, które może za­
jąć  na  ringu, to narożnik... w roli trenera lub 
sekundanta.

Ran m a więc w Pradze zadania trudne i nie­
wdzięczne. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 
nie staje do w alki z Hrubeszem w pełni sił. Rę­
ce odzwyczajone od pracy w ringu nie w ytrzy­
mały pierw szych treningów  i sparringów. Ma 
lekkie, ale bolesne zapalenie stawów. O bólu 
może bokser, tak  dzielny jak  Ran, zawsze za­
pomnieć, ale ręce nie mogą działać tak  spraw ­
nie jak  zdrowe.

Niepokoi nas również stan jego łuków  brw io­
wych. Na oko widać na nich ślady szwów, 
blizn, ciosów jego am erykańskich przeciwni­
ków. Zobaczy te ślady na pewno Hrubesz, a 
jeśli nie zobaczy, to powie mu o nich Nekolny, 
k tóry  trenow ał Hrubesza przed meczem z R a­
nem.

A łuki takie pękają pod byle silniejszym  
ciosem. Rzadko kiedy Ran ostatnio kończył 
walkę w Ameryce i to właśnie dlatego.

Nie był też wystarczający trening w W ar­
szawie. Ran sparrow ał ze swymi pupilam i i 
paru lepszymi bokseram i am atoram i. Sparro­
wał duzo, przygotowywał się do prawej gardy 
Hrubesza; ale mimo wszystko byli to tylko a- 
matorzy.

Z tego wszystkiego nie wynika jednak, że 
Ran musi przegrać z Hrubeszem; m a nad nim 
niewątpliwie pod różnymi względami przewa­
gę. Ran jest starym  zawodowcem, k tóry  wal­
czył z powodzeniem z zawodowcami najwyż­
szej klasy. Rutyną, trickam i będzie górował 
nad Hrubeszem o klasę. Ran wykazał na trenin  
gach doskonałą kondycję fizyczną, ogrom ną 
siłę ciosów.

Ran jest odważny — potrafi być bohaterski, 
jest bojowy — potrafi być ryzykancki.

Nie sprzeda tanio swej skóry ' j
Hrubesz jest młodszy, nie jest zużyty w alka­

mi, ma za sobą szanse zwycięstwa — więc jest 
w lepszej sytuacji psychicznej. Jest cięższy od 
Rana — w tej chwili o 4 kgr, ale m a strenować 
jeszcze półtora kilogram a, walczy w prawej 
pozycji, jest doskonały technicznie — to są 
jego plusy.

Ran wyjechał do Pragi z żoną we w torek ra ­
no. Sztamma, jako  sekundanta, nie udało się 
zabrać, tak, że pomagać m u będzie w ringu 
Babisz (Polak z M orawskiej O straw y), bok­
ser zawodowy, k tó ry  walczył bez powodzenia 
zresztą z Hrubeszem, a więc zna go bardzo 
dobrze.

Sędzią w ringu będzie p. Popdelnicek, p re­
zes federacji zawodowej Czech. Jest to sędzia 
dobry i rutynow any.

Mecz jest um ówiony na 10 rund  po 3 minuty. 
Rękawice 6-uncjowe,

Deszcz rekordów światowych .»
zapowiada Paavo harmi

W  pism ach skandynaw skich ukazał się wy­
wiad z  Paavo Nurm im , w którym  „król bież­
n i"  zapowiedział, że niebawem  w tabeli reko r­
dów światowych nastąpi prawdziwa rew olu­
cja. W  najbliższych latach padną wszystkie 
rekordy na dystansach od 800 do 10.000 m tr.

N urm i nie uważa siebie za autorytet od 800 
tntr., ale wydaje mu się, że rekord Cunningha- 
ma 1:49,7 jest jednym  z najsłabszych rekor­
dów światowych. Nawet nie uznany rekord 
W oodruffa nie jest wynikiem  szczytowym. We 
dług Nuriniego rekord  na  800 m m usi prze­
kroczy ć 1:45, aby był napraw dę klasowym  re­
kordem.

„Gdy pewnego dnia znajdzie się biegacz — 
na pewno nie poczekamy na to długo — który  
będzie um iał przebiec ten dystans idealnie tak ­
tycznie, to rekord dojdzie do 1:44,2. Teraz bie­
ga się 800 m tr. po w ariacku, drugie 400 mtr. 
jest o 3 do 5 sekund wolniejsze od pierwszych. 
A różnica w inna wynosić m aksim um  pół se­
kundy. Szybkiemu i wytrzymałem u biegaczo­
wi nie powinno sprawić trudności przebieg­
nięcie dwu czterystum etrówek bezpośrednio po 
lobie w 51 do 52 sekund".

„Rekord Lovelocka n a  1500 m tr. 3:47,8 też 
nie wzbudza wielkiego respektu — mówi dalej 
F inn — gdy będzie wynosić 3:43, dojdziemy 
prawdopodobnie do obecnej granicy możliwo­
ści ludzkich. Zdaniem  m oim San Ronani jest 
edolny do tego, a  Cunningham  też m a szanse 
poprawić swój wynik. To samo dotyczy też 
ŁiOvelocka, jeśli będzie jeszcze startow ać. An­
glika W odersona nie widziałem i dlatego nie 
piogę na pewno m ówić o jego kwalifikacjach. 
Ale jego czasy n a  średnich dystansach zdra­

dzają pierwszorzędną klasę. Na 1500 m tr. tak ­
tyka też bardzo szwankuje. Między pierw szą i 
drugą połową biegu powinna być różnica 1-2 
sekund. Dziś szybkość pierwszych okrążeń jest 
za duża.

Rekord na 3 kim. został poprawiony o 5 se­
kund w ciągu tyluż lat, ale zdaniem Nurmiego 
ostatnie słowo nie zostało jeszcze wypowie­
dziane i H ockrt nie długo będzie się cieszył 
swym rekordem  8:14,8. Rekord dojdzie do 8 
m inut, to znaczy rekordzista przebiegnie dwie 
1500 m etrówki bezpośrednio po sobie w 4 m i­
nuty. Jeśli się weźmie pod uwagę jak  bardzo 
zwiększyła się szybkość długodystansowców, 
nie wydaje się to niemożliwe dla silnego i szyb 
kiego biegacza.

W edług Nurmiego H enry Jonsson jest n a j­
lepszym biegaczem świata, z czego zresztą nie 
wynika, że musi on wygrywać wszystkie biegi. 
Brak mu jeszcze taktyki. Ale zdobędzie ją  z la­
tam i i wówczas osiągnie na 3 kim  naprawdę 
wyniki rekordowe.

„Jeśli twierdzę — prorokuje dalej Nurm i — 
że Jonsson albo kto inny obniżony rekord Leh- 
tinena z 14:17 na 14 m inut, a Salminen swój 
w łasny rekord  na 10 kim  z 30:05,6 na 29:20 nie 
przesadzam zupełnie".

„Gdy W ide i ja  zaczęliśmy pustoszyć listę 
rekordów  światowych byliśm y równie dobry­
m i biegaczami, jak  najlepsi biegacze współcze­
śni. Nie m ieliśm y jednak tych sam ych celów, 
nie mogliśmy pracować tak  jak  oni. Nowocze­
sny trening na długich dystansach był rzeczą 
zupełnie nieznaną, a w yniki w wielu konku­
rencjach były bardzo skromne. Jestem  przeko­
nany, że nastąpi w ielka popraw a wyników  na

Nadzwyczajne 
walne zebranie PZLA

W nadchodzącą niedzielę o godz. 10-ej w lokalu 
KS Polonia w Warszawie odbędzie się nadzwyczaj 
ne walne zebranie Pol. Zw. Lekkoatletycznego.

Najważniejszym punktem obrad bedą wybory no 
wych władz PZLA.

Biegi na przełaj na forze 
wysc.guw konnych

Jak donosiliśmy w nadchodzącą niedzielę zarząd 
AYOZLA przy współpracy zarządu AYOZ kolarskie­
go organizuje o godz, 10-ej na terenie Tow Wyści 
gów Konnych biegi na przełaj i zawody kolarskie.

Rozegrane zostaną mianowicie: 4 kim na prze­
łaj dla niestowarzyszonych („Szukajmy olimpijczy 
kó\v‘‘)  oraz bieg na przełaj dla stowarzyszonych, 
w którym startować będą m. in. Nojł Wirkus, Dup 
licki, Sold an itd.

Poza tym odbędzie się wyścig kolarski na Łras,e 
z przeszkodami, dostępny dla zawodników licencjo 
nowanyck i niestowarzyszonych.

Trzecia porażka bokserów  
Erłurtu w Polsce

We wtorek późnym wieczorem zakończył się w 
Toruniu międzynarodowy mecz bokserski pomię­
dzy drużyną BC Heros z Erfurtu a WKS Gryf X i. 
Toruń,

Trzeci ten występ na terenie Polski bokserów nie 
mieckich przyniósł im trzecią z kolei porażkę. — 
Niemcy przegrali w Toruniu w stosunku 7:9,

Dwa mecze bokserskie 
o mistrzostwo Warszawy

W nadchodzącą niedziele rozegrane zostaną dwa 
mecze bokserskie o drużynowe mistrzostwo War­
szawy klasy A, a mianowicie: o godz. 12-ej w. sali 
Teatru Nowości Okęcie—Legia — o godz# 17-tej w  
sali Fortu Bema na Powązkach Fort Bem?=rPolo. 
ni a.

Pływaczki biją 
rekrody świata

Znana pływaczka holenderska Jopie Waalberg, 
która niedawno jako jedyna pływaczka na świecie 
uzyskała w pływaniu na 200 m stylem klasycznym 
czas poniżej 3 minut (mianowicie 2:58 min.) poprą- 
wiła w tych dniach ten wspaniały ■wynik będący 
rekordem świata.

Wymieniona pływaczka uzyskała tym razem 
czas 2:50,9 min. Wynik ten, jest naunaioie nowym 
rekordem świata.

*
Świetna pływaczka duńska Ranghilda Hveger u- 

stanowila nowy rekord świata w pływaniu na 400 
m stylem dowolnym, mając wynik 5:14 min.

Poprzedni rekord należał do tej samej zawodni­
czki i wynosił o 0,2 sek_ mniej.

Z całego świata
W nadchodzącym sezonie skład angielskiej Lig, 

hokeja lodowego ograniczony będzie do 7 drużyn. 
W skład Ligi wejdą: po 2 drużyny klubów Wem- 
bley i Harringay oraz po jednej drużynie Stireal- 
ham, Brighton Tigers i Earls Court Rangers.

•

W dotychczasowych rozgrywkach (piłkarskich q 
puchar nordycki prowadzi Dania — 2 gry dwa 
zwycięstwa przed Norwegią, Szwecją i  Finlandią,

5 i 10 kim . Salminen jest już coprawda „sta­
ry", ale wciąż jeszcze bezkonkurencyjny na 
10 kim  i może znacznie przekroczyć granicę 30 
m inut".
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